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W ro czn icą ! 6  sierpnia! 1914 roku
Każdy naród bez własnego pań­

stwa cafeka — pogrążony w mrokach 
najczarniejszej niewoli — na chwilę, 
w której wzejdzie złote słońce wol­
ności. Wolność ta zajaśnieje jednak 
dopiero wtenczas, kiedy naród swoją 
wolą i pracą na nią zasłużył, bowiem 
kto na wolność nie zasłużył, ten jej 
nigdy .nie otrzyma.

Tak i Polska zamierała pozba­
wiona . wolności r -  rozszarpana na 
trzy ć-żęści. przez zachłannych wro­
gów — zdawała się ginąć. Zdawało 
się, że nie miała przed sobą świtu 
lepszej przyszłości — aż jak błyska­
wica-rozdarł te mroki wielki, histo­
ryczny dzień 6 sierpnia 1914 roku. 
Ojczyzna nasza zapragnęła być wolną! 
Chciała być wolną! I musiała być 
wolną! — bo na plac boju wysłała 
najdzielniejszych swych synów. 
A sprawił to Józef Piłsudski, żywy 
przykład hasła z czynem, nieugięty 
władca duchowej buławy hetmana, 
prawy spadkobierca spuś izny wo­
dzów narodu naszego.

I kiedy jeszcze polityka polska 
zginała kark przed majestatem wszy­
stkich tronów zaborczych, szukając 
w ich spojrzeniu błysku łaski. On 
już przeczuł wojnę światową i na 
jej wybuch przygotował kadry żoł­
nierza polskiego.

Jego wiekopomną zasługą będzie 
że mocą swej woli obudził ze snu 
naród, że obudził ze 'snu legendar­
nych rycerzy, a każąc im żyć, po­

prowadził do zwycięstwa. . (
* P^amiętpy jego rozkaz z tego dnia
• wydany do. Strzelców brzmi:
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istotnego, jedynego gospodarza": Lu­
du Polskiego, ktpry ją swą krwawi"-;:, 
cą użyźnił'i. wzbogacił... 1

Nięsjemy. całęmu narodowi roz-:. 
kucie kajdan, poszczególnym zaś je-i ."

go warstwom warunki normalnego 
rozwoju.

I poszli, i odzyskali niepodległość, 
nie dyplomatycznemi zabiegami, lecz 
ofiarą życia kwiatu polskiej mło-

solid; n o śc i
słowiańskiej w Gdyni

Czechosłowacka wycieczka składa hołd polskiemu morzu
G d y n i a,; -5. 8;.: Specjalna wy­

cieczka jubileuszowa czechosłowacka 
przybyła: do Gdyni* bawiąc już 'od 
pewnego czasu w Polsce." Jest to 
wycieczka pod/przewodnictwem próf. 
uniw, dra Erinty-z- Pragi i  okazji 
SOO-letnięj.-rocż-nicy dotarcia oddzia­
łów husypkich do ."Bałtyku, oddzia­
łów, które-były wówczas sprzymie­
rzeńcami Polski. - . .

XV związku ź przybyciem tej wy­
cieczki w Gdyni odbyło się szereg 
uroczystości.

W dniu 3 btn. uczestnicy wycie­
czki zebrali się na brzegu morza u 
stóp obelisku Zjednoczenia ziem 
słowiańskich około domu zdrojowe­
go, gdzie złożono wieniec, a dr. 
Frinta wygłosił podniosłe przemó­
wienie, przypominając owo dotarci.
do wód Bałtyku i ujścia Wisły i za- I praskiem.

znaczająp jednocześnie, że wycieczka 
ta jest wyrazem hołdu dla twórczo­
ści polskiej na morzu, oraz aktem 
wspólnoty solidarności słowiańskiej. 
Okrzyk na cześć Polski był słów 
tych zakończeniem.

Ze strony polskiej grupy uczest­
ników uroczystości przemówił tnec. 
Płóciennik, dziękując gościom za tak 
wzruszające dowody sympatji i za 
przybycie oraz manifestacje na rzecz 
Polski i wydając okrzyk na cześć 
Czechosłowacji.

Wkońcu wszyscy uczestnicy uro­
czystości zwrócili się ku falom morza, 
w których zanurzono sztandar, na 
którym widniał kielich husycki, a 
wokół napis: „Pochód czeski nad 
Bałtyk 1433—1933°. Sztandar ten 
ma być umieszczony w muzeum

P o wniesieniu budżetu, Sejm  
rozpatrzy nowy projekt konstytuc.

W a r s z a w ą , 5. Na zjeidzie 
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konstytucja. i • L-> - . A 
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Umilkły już działa, ustał już Szczęk 

broni. Poza doświadczeniem, sławą 
i najpiękniejszemi cnotami źołnier- 
skiemi,. wynieśli uczestnicy pamięt­
nego dnia 6 sierpnia 1914 roku. wieW 
ki kult i szacunek dla swego uko­
chanego Wodza. A „jak ongiś prze­
lewali na polach bitew krew dla ho­
noru swego sztandaru na rozkaz 
swych wodzów, tak w pr-acy pokojom 
wej zmieniają honor sztandaru na 
honor swej pracy, na honor swej 
nowej służby, dla której wymagają 
szacunku, jako dla części głównej 
siebie samych".

Minęło zaledwie 19 lat. Co rokii 
w rocznicę wymarszu Kadrówki, my­
śli Strzelców przeżywają te chwile 
szczytne „żołnierza tułacza przymie­
rającego głodem czasem^wędrojącego 
borem lasera przez ziemię ojczystą".

Co roku w rocznicę 6 sierpnia, 
która jest zarazem świętem órgani- 
zacyjnem Związku Strzeleckiego po­
nawiać winniśmy my Strzelcy spad­
kobiercy wielkiej idei legjonowej, 
przyrzeczenie wierności sprawie, któ­
rej służyli legjoniści i przyrzeczenie 
wierności Wodzowi, którego oni nad 
życie ukochali.

W pamiętnym tym dniu, kiedy 
oddział Strzelców, jako pierwsi żoł­
nierze Rzeczypospolitej Polski, czy­
nem swym zapisali pierwszą kartę 
historji Odrodzonej Ojczyzny — po­
winniśmy spojrzeć w głąb naszych 
sumień i zastanowić -się, czy nasz 
obowiązek .służby strzeleckiej spełni­
liśmy bez ^zarzutu. Pamiętajmy, że 
jesteśmy spadkobiercami szeregu po­
koleń i ich bohaterów;-pamiętajmy, 
że do ł-ch sławy .rycerskiej musimy 
dorzucić sławę naszej pracy W dobie 
obecnej. W dniu' tymi.Uprzytomnij- 
toy sobie i postępujmy zawsze jwe­
dług hasła: „Dla Ciebfe Polsko i dla 
Twej ‘chwały podtozkaż-ambhaszego 
Komendanta jesteśmy gotowi.!" *
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S u fra g a ń sk ie  w rzask i
Kiedy rozsierdzona uliczna prze­

kupka, rozpuściwszy ozór, chce ko­
muś najdotkliwiej ubliżyć, wrzeszczy 
do niego: — „ty sufraganie!“ Gdyby 
babę zapytać, co oznacza właściwie 
to słowo, napewno nie umiałaby 
wytłómaczyć. Ale jej wystarczy, że 
w jej własnem pojęciu jest ono 
prawdopodobnie równoznaczne z 
przezwiskiem: „łotr z pod ciemnej 
gwiazdy", „niegodziwiec najgorsze­
go gatunku* — lub z czemś jeszcze 
okropniejszem.

Kiedy zaś kulturalna prasa „na­
rodowa", wyczerpawszy codzienny, 
soczysty słownik wykwintnych wy­
zwisk na „sanację", sama już nie wie, 
jak jej i czerń jeszcze „dokuczyć",
— rozpuszcza język na temat „maso- 
nerji". Cototakiegojestwłaściwie owa 
„raasonerja" i dlaczego ma mieć ona 
związek akurat z „sanacją", — tego 
nie potrafiłby dokładnie wyjaśnić 
żaden z przeciętnych „narodowych" 
publicystów’, którzy się tem słów­
kiem najczęściej posługują. Ale wy­
starczy, że w ich własnem pojęciu 
oznaczać ma ono zapewne to samo, 
co w pojęciu straganiarki: „su- 
fragan".

Niesposób się o to — oczywiś­
cie — „obrażać", podobnie jak nikt 
rozsądny nie będzie przecież sufra- 
gana" uważał za obelgę dla siebie. 
Niepodobna to również chyba ani 
„polemizować" z przekupką, ani 
„dyskutow-ać" z prasą Str. Narodo­
wego, skoro — pominąwszy już na­
wet wspólny ton „przemawiań11 ich 
obu, — tak jedna jak druga nie ro­
zumieją wogóle znaczenia wykrzy­
kiwanego przez siebie nonsensu.

Było-niebyło jednak. My, ludzie 
dobrotliwego serca i pogodnego u- 
sposobienia, pobłażliwi dla wszyst­
kich ubogich duchem bez względu 
na ich pozycję społeczną i przyna­
leżność polityczną, zrobimy pp. „na­
rodowcom" ten akt nietyle „masoń­
skiego", ile właśnie chrześcijańskie­
go miłosierdzia, że w ogólnym, 
przystępnym dla każdego umysłu 
zarysie wyjaśnimy im, co to takiego 
jest owa tajemnicza masonerja. O- 
tóż — jak powiada pierwsza lepsza 
encyklopedja, — jest to międzyna­
rodowa, z różnych elementów zło­
żona organizacja, napozór służąca 
wyłącznie tylko celom humanitarnym 
i filantropijnym, ale w gruncie rzeczy 
dążąca do pochwycenia w swe ręce 
władzy politycznej, drogą wzajem­
nego, tak moralnego jak materjalne- 
go popierania się lóż i „braci".

Dziwni to jednak i zaiste kiep­
scy byliby tacy „masoni", co to
— właśnie naprzekór przyjętej w 
wolnomularstwie idei międzynarodo­
wego działania — od lat nieprzer­
wanie pracują tylko nad tem jednem, 
ażeby wolną mocarstwową Polskę 
oprzeć wyłącznie o jej własne ro­

dzinne siły, troskliwie chroniąc ją 
przed wtrącaniem się obcych, zakap- 
turzonych agentur.

Jeszcze osobliwsi zaś, a szkodli­
wsi dla wolnomularskiej zasady ma- 
terjainego wspierania polityki przez 
międzynarodowy kapitał, byliby ta­
cy „masoni", co to również całą fi­
nansową gospodarkę rządzonej przez 
nich Polski woleli oprzeć nie o za­
graniczne pomoce i środki — jak 
to kiedyś przed majem robiono, — 
ale o mocnego polskiego złotego.

Ale najzabawniejszymi chyba „ma­
sonami", godnymi by ich wszystkie 
„Wielkie Wschody" i „Alpiny" wy­
klęły aż do siódmego pokolenia, by­
liby ludzie, co to nie bawiąc się w 
żadne sentymenty „filantropji" ani 
w ckliwości „humanitaryzmu", z naj­
zimniejszą krwią zamknęli w brzes­
kim kryminale autentycznych „braci 
wolnomularzy “, Libermanów, Puł­
ków, Bagińskich itd., kiedy ci za­
częli w Polsce warchohć, odwołując 
się w krakowskim kongresie do

W ub. numerze „Głosu" dono­
siliśmy o skazaniu sprawców rozbi- 
jaczy zabawy wojackiej w Brzeźnach 
Starych przez sąd okr., a mianowi­
cie : Siewerta Brunona i brata jego 
Erwina na 10 miesięcy bezwzględ­
nego więzienia.

Zajście miało następujący prze­
bieg. Dnia 12 lutego br. urządziła 
placówka Z w. Powstańców i Woja­
ków O. K. VIII — Brzezno Stare 
przedstawienie amatorskie pt. „Bol­
szewicy" i zabawę taneczną. W 
czasie zabawy wszczęli awanturę 
Brunon i Erwin Siewert, Rakoczy 
Stan. i inni, rozbijając zabawę, de­
molując bufet. W czasie bójki od­
nieśli poważniejsze rany członkowie 
Powst. i Woj. pp. Franciszek i Ber­
nard Mendlikowie.

W czasie środowej rozprawy 
podprokurator s. o. Lewkonowicz 
wniósł o karę 1 i pół roku dla Sie­
werta, a po 1 roku dla Siewerta 
Erwina i Rakoczego Stan. Ostatni 
jak już pisaliśmy został uwolniony 
od winy i kary.

Wyrok — 10 mieś. więzienia na 
rozbijaczy zabaw, będzie przestrogą 
dla innych „ananasików".

*
Miejsc, gadzina endecka w nr. 

39 z dnia 17 lutego br. tak pisze o 
zajściu:

„Zabawa" na zabawie. Miejsco­
we Tow. Powst. i Woj. (sanacyjne) 
urządziło w niedzielę, dnia 12 bm. 
huczną zabawę. Wszystko byłoby 
się dobrze skończyło, gdyby nie...

...międzynarodowej „pomocy" rów­
nież autentycznych masonów Van- 
dervelde’ów, Loebe’ów itd.

Za naszą „sanacyjną" politykę 
zewnętrzną, opartą o wyłącznie pol­
skie państwowo-twórcze siły, — za 
naszą politykę gospodarczą, niedo- 
puszczającą do Polski mieszania się 
międzynarodowego kapitału, — za 
naszą politykę wewnętrzną, za odsu­
nięcie partyjnictwa od żłobu, za 
Brześć itd. — istotnie wyklina nas 
pewna „organizacja", z różnych ele­
mentów złożona, a za wszelką cenę 
dążąca do pochwycenia władzy w 
swe ręce — drogą wzajemnego po­
pierania się.

Nazywa się ona... opozycją poli­
tyczną.

Tym zaś jej członem, który w 
imię „braterstwa" najwięcej krzyczał 
o konieczności uzależnienia Polski 
od innych mocarstw świata, a który 
w imię „humanitaryzmu" najgłośniej 
się oburzał na Brześć, — było... 
Stronnictwo Narodowe, to samo, co 
również i dziś jeszcze najsoczyściej 
wrzeszczeć umie o „sufraganach".

strzelcy. Zjawili się „kupą" i dalejże 
w tany... Hulaj dusza!... Wiadomo, 
jak się strzelcy bawią. Rozpoczęło 
się od kłótni, a skończyło się na 
rozbijaniu luster, obrazów, bufetu 
i... głów. Polała się krew. Jak 
zwykle... Zabawa również dostała 
„w łeb"... Nic dziwnego, w takiej 
atmosferze bawić się nie było można... 
A strzelcy wiali „nierozpoznani"...

Stwierdziliśmy w numerze 22 
„Głosu", że żaden z wyżej wymie­
nionych do Związku Strzeleckiego 
nie należy i nie należał, tak samu 
dziś to podtrzymujemy.

Szmata endecka przypisuje różne 
wyczyny, może często „swoich ludzi" 
nam. Jednak społeczeństwo nasze 
poznało się na „sztuczkach" pisma­
ków endeckich.

Jak faktycznie coś zbroi jakiś 
"„obwieś" lub „młodzik", wtedy 
krzyczy się to : draństwo, kłamstwo 
i kłamstwo, on nigdy do „młodych" 
nie należał, choć się go widziało 
iść w szeregu z „patyczkiem" drew­
nianym.

Wiadoma rzecz, żo „młodych" 
jak i „starych" endeków szewska 
pasja bierze, z powodu świetnie roz­
wijających się organizacyj przyspo­
sobienia wojskowego. .

Gdy interwenjuje policja — 
bandyci.;, redukują sumę okupu

N ow y J o rk ,  2. 8. Porwany 
przez gangsterów w dniu 18 lipca 
24-letni znany kupiec z Albany, 
Jonny 0 ’Conney, został obecnie przez

W ojow niczy n iem ia szk o w ie  
otrzymali należytą karę

Henryk Zbierzchowski 49

Stepowa panienka
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy)

Biegał po pokoju, załamując dłonie 
tak, że aż palce trzeszczały, tłukł głowę 
o ścianę, trawił się w sobie i nie mógł 
przenieść tego, co się stało.

Duma jego, ambicja, wołały o pomstę 
dla złej kochauki. Gdyby znał miejsce 
jej pobytu, byłby popędził za nią naj­
bliższym pociągiem, — dopadł ją na 
jakiejś morskiej plaży i niezważając na 
ludzi, chwyciłby ją za włosy i wlókł po 
ziemi, pytając ochrypłem głosem: „Dla­
czegóż to uczyniła?"

A przytem, mimo eałą złość, poczęła 
go trawić zgubna namiętność do tej ko­
biety, której nie umiał dość cenić, jak 
długo ją posiadał i zazdrość o tego nie­
znanego mu następcę swego, w którego 
nie wątpił ani chwilę, a który zjawiał 
mu się w wyobraźni bądźto w postaci 
zagranicznego marynarza, bądźto wę­
gierskiego skrzypka z długiemi włosami.

Do Irki nie odzywał się prawie i nie 
mógł czasem znieść jej widoku.

Szukając przyczyn zerwania ze strony 
Mościckiej i nie mając się na czem 
oprzeć, uwierzył w motywy, podane w 
liście i zaczął Irkę u ważąc za główną

sprawczynię całego nieszczęścia. Kazał 
przenieść łóżko swoje na drugą stronę 
domu do pokoju, który zajmował niegdyś 
Józef. Widywał się z nią tylko przy 
obiedzie, lecz i wówczas nie mówili do 
siebie ani słowa.

Irka dławiła się wprost w atmosfe­
rze, jaka zapanowała teraz w domu. 
Lecz postanowiła wytrwać aż do ostat­
niej chwili. W twarzy jej ocienionej 
łagodnym smutkiem, nie można było 
wyczytać tej męki, jaką przechodziła pa 
każdym kroku. Tylko oczy robiły się 
coraz bardziej przepastne, coraz więcej 
nie „z tego świata". Spojrzenia oczu 
tych jasnych, prześwietlonych cierpie­
niem, Bolesław nie mógł znosić, Cza- 
sem zrywał się w połowie obiadu od 
stołu, krzycząc:

— Dlaczego patrzysz tak na mnie 
ty... święta! — i uciekał do swoich po­
kojów...

I nie ochłonął jeszcze z wrażenia, 
jakie wywarł na niego list zrywający 
Mościckiej, gdy wnet za tą jedną klęską 
poczęły się sypać na jego głowę nowe 
ciosy. Zdawało się, że samo piekło 
sprzysięgło się na jego zgubę. Przyszła 
jedna skarga o zapłatę długu hipotecz­
nego, potem druga i trzecia. Jakiś 
lichwiarz przeklęty, Mechel Aron, któ­
rego nawet Bolesław nie znał, wykupił 
wszystkie jego długi i zaczął teraz do­
chodzić swych praw z .całą bezwzględ­

nością.
A kiedy wreszcie przyszło pismo u- 

rzędowe, oznajmiające za miesiąc licy­
tację majątlłu, Bolesław, który zawsze 
wierzył w cuda w takich przypadkach, 
poznał nareszcie, że- to nie żarty. Miał 
on jeszcze przy sobie parę tysięcy rubli, 
wygranych w szczęśliwej chwili w klu­
bie.

Tem postanowił zatkać gębę prze­
klętemu Mechlowi, przynajmniej narazie, 
uzyskać półroczne przedłużenie terminu 
pożyczkowego, a w międzyczasie pomyśleć 
o ratunku przed grożącą ruiną.

Jaki to miał być ratunek, nie wie­
dział dokładnie, lecz wierzył jeszcze 
wciąż w jego możliwość. W marzeniach 
jego na ten temat wyrwała się znów 
na pierwszy plan podróż do Monte Carlo 
z kilku tysiącami franków i taka jedna 
dwudziestominutowa szczęśliwa pasa, 
jakiej już nieraz był świadkiem w sa­
lach kasyna gry.

Pojechał więc do miasta do mecenasa 
Mościckiego, przedłożył mu wszystkie 
dokumenty, pięć tysięcy rubli złożył na 
jego biurku i rzekł prosto z mostu:

— Oto wszystko, co posiadam... 
mecenasie ratuj!

Mościcki oglądał długo i skrupulatnie 
przyniesione sobie papiery, przykładał 
je blisko do okularów, chrząkał i wzdy­
chał ciężko, a wreszcie rzekł:

— Boleczku, źle! tiawet bardzo źle.

bandytów zwolniony, po złożeniu o- 
kupu w sumie 40000 dolarów.

Bandyci początkowo żądali okupu 
w wysokości ćwierć miljona dolarów, 
jednak gdy w sprawę tę wmieszała 
się policja — zniżyli cenę do 40 000 
dolarów.

Przemiana mężczyzny 
w kobietę

W Budapeszcie na klinice Appo- 
ny’ego dokonano operacji, przemie­
niającej mężczyznę w kobietę. Idzie 
tu o 18-letniego Aladara Kramera, 
który należał do osobników t. zw. 
intraseksualnych.

Dotychczas na całym świecie 
przeprowadzono 12 takich operacyj.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela, 6 sierpnia Przein. Pańskie 
W schód słońca g. 4,04. Zachód g. 19,21 
W schód księżyca g 20,Od Zachód g  4,51 
Poniedziałek, 7 sierpnia. Kajetana, Donata 
W schód słońca g. 4,06. Zachód g. 19,25 
W schód księżyca g. 20,18. Zachód g 6,19

W ągrow iec
Wynik zbiórki „Święta Morza".

W czasie zbiórki w dniu „Święta 
Morza" zebrano w powiecie sumę 
397,76 zł. Suma ta została przeka­
zana do Komitetu Wykonawcznego 
„Święta Morza" w Warszawie.

Czy inspektorat szkolny zostanie 
zlikwidowany? Na całym obszarze 
Polski z nowym rokiem szkolnym 
ma być 30 inspektoratów szkolnych 
zlikwidowanych. Czy i w tera Wą­
growiec będzie dotychczas nie wia­
domo.

Nowi przełożeni obszarów dwor­
skich. Na zasadzie § 125 Ordynacji 
Wiejskiej z dnia 3 lipca 1891 r. zo­
stał zatwierdzony p. Henryk Cieplu- 
cha z Lęgowa zastępcą przełożonego 
obszaru dworskiego w Micharzewie.

Równocześnie z przejęciem urzę­
dowania przez p. Henryka Ciepluchę, 
przestał pełnić funkcję zastępcy prze­
łożonego obszaru dworskiego w Mi­
charzewie p. Marjan Waligóra.

Turniej tenisowy W. K.T. W dniu 
6 b. m. urządza Wągrowiecki Klub 
Tenisowy na kortach PW. i WF. 
turniej tenisowy z Wyrzyskiem Klu­
bem Tenisowym. Początek turnieju 
o godz. 14-tej. Przewidziane są gry: 
5 gier pojedyńczych panów, 4 poje- 
dyńcze pań, 2 -double panów i 1 mix. 
\Vągrowieccy tenisiści są w dosko­
nałej formie, tak, że mecz będzie 
bardzo interesujący. Wstęp na kort 
wolny, lecz miejsca siedzące po 20 gr. 
Miłośnikom białego sportu zaleca po-

Zrobię, co będzie można. Pomówię z 
Mechlem Aronem. Zobaczymy. Wracaj 
teraz spokojnie do domu i nie martw 
się. Dam ci listownie znać, jak sprawa 
stoi.

Na pożegnanie Bolesław spytał jakby 
od niechcenia: .

— No, cóż pani Elwira?
Mościcki stropił się na chwilę.
— Co? moja żona? Wyobraź so­

bie, była w Rzymie. Lecz już wyjechała 
do Neapolu. Gdybyś chciał do niej pi­
sać, adresuj „Neapol. Poste restante11.

Bolesław czuł instynktownie, że Mo­
ścicki kłamie jak p  nut. Pani Elwira 
napewno nie była w Neapolu. I już 
miał na ustach słowa: „Dlaczego kła­
miesz tak, staro małpo?" — lecz przy­
pomniał sobie wczas jeszcze, że cała jego 
egzystencja była teraz w rękach mece­
nasa i milczał.

Powrócił do domu znacznie uspoko­
jony. Wierzył w spryt Mościckiego. 
Zęby tylko pół roku zwłoki, a przez ten 
czas musi się znaleźć jakaś deska ra­
tunku. Lecz w kilka dni potem przy­
szedł od Mościckiego lakoniczny list 
następującej treści:

„Mówiłem z Mechlem. Żyd nie chce 
się zgodzić na zwłokę pod żadnym 
warunkiem. Pięć tysięcy rubli odczep- 
nego nie chciał przyjąć. Wobec tego 
jestem zupełnie bezsilny.

- (Ciąg dalszy nastąpi)



NIEDZIELA, DNIA 6 SIERPNIA 1933 R.

Jajk o  K olum ba — w  ręk a ch  
O jcó w  m iasta

starać się o bilety wcześniej, aby za­
pewnić sobie dobre miejsca. Plan 
miejsc i bilety wcześniej do nabycia 
w' Nowej Aptece p. mgr. Pluty, przy 
ul. Pocztowej.

Po meczu o godz. 9-tej wlecz, w 
sali p. Rossy odbędzie się dla wpro­
wadzonych goś.i i tenisistów dan­
cing.

*

Mecz, który odbył się z kursem 
wychowania fizycznego nauczycieli 
szkół średnich dał wynik w 
pierwszym dniu 1 :5  dla gości, ale 
uzyskali taki wynik z powodu braku 
naszej najlepszej „rakiety" p. Dutkie­
wicza. Wtorkowy rewanż dał wynik 
remisowy 3 : 3.

Wynik dla kursistów należy przy­
pisać udziału w grze asom białego 
sportu ja k : 2 rakiety Klubu Teniso­
wego z Wilna, mistrza z Kościerzyny 
i in.

Powiatowe Święto PW. 1 WF.
Jak nas informują „Powiatowe świę­
to PW. i W F.“ odbędzie się w bie­
żącym roku w połowie września.

Dyrekcja Miejskiego Gimnazjum 
Żeńskiego w Wągrowcu zawiadamia, 
że egzaminy wstępne do klas IV—VII 
odbędą się w sobotę, dnia 19 sierp­
nia, o godz. 9-ej rano. Kandydatki 
powinny złożyć przy zapisie nastę­
pujące dokumenty: 1) metrykę uro­
dzenia, 2) świadectwo szczepienia 
ospy, 3) ostatnie świadectwo szkol­
ne (świadectwo odejścia). Uczenni­
ce, przychodzące z gimnazjów pań­
stwowych, lub prywatnych z pełne- 
mi prawami zwolnione są od zdawa­
nia egzaminu wstępnego. Zapisy 
przyjmuje Dyrekcja codziennie w 
godz. 10—13.

Rok szkolny 1933-34 rozpocznie 
się uroczystem nabożeństwem w koś­
ciele farnym w niedzielę, dnia 20 
sierpnia, o godz. 9,30 rano. Zaję­
cia szkolne rozpoczną się w ponie­
działek, dnia 21 sierpnia, o godz. 
8-ej rano.

Cały Wągrowiec mówi...
W niedzielę, dnia 6 bm. urządza 

Stów. Rodziny Policyjnej wycieczkę 
do lasu państwowego Dębina przy 
Modrzejewie. Wyjazd o godz. 2-ej 
z ul. Kolejowej. Na miejscu koncert 
doborowej orkiestry, obfity bufet 
i inne niespodzianki. Na wycieczkę 
kursować będzie specjalny autobus 
z Rynku. Można także dojechać 
i wrócić pociągiem rogozińskim,który 
specjalnie zatrzyma się na przystanku 
w Modrzejewie.

Osobnych zaproszeń nie wysyła
się.

Jeśli wolno sądzić z udatności 
dotychczasowych imprez Stew. Ro­
dziny Policyjnej, to i dzisiejsza wy­
cieczka, przygotowana do najdrob­
niejszych szczegółów przez przezor­
ne organizatorki z p. Julską na cze­
le ma wszelkie widoki „murowane­
go" powodzenia. Daj Bóg tylko 
pogodę.

Zakończenie półkolonji. Znany 
na naszym gruncie Zw. Pracy Oby­
watelskiej Kobiet z pracy charyta­
tywnej, urządził i w roku bieżącym 
półkolonję dla najbiedniejszych dzieci 
(70-ciu).

W ub. czwartek odbyło się zam­
knięcie kolonji, która trwała od 3-go 
lipca do 3-go sierpnia. Uroczystość 
na którą złożyły się bardzo udatne 
śpiewy i deklamacje dzieci (dekla­
mowały : Springerówna, Nowakówna 
i Wleczyk), przemówienie p. Muhlei- 
senowej im. Zarządu Zw. P. O. K., 
opiekuna naucz. p. Góry, który przed­
stawił przebieg zajęć dzieci, zakoń­
czył p. insp. Krzanowski podzięko­
waniem dla pań, które podjęły się 
tej pracy, zaś szczególnie sekretarce 
p. Koperskiej. Dziećmi troskliwie 
opiekował się lekarz pow., p. dr. Li- 
kowski, zaś doraźną pomoc bezinte­
resownie udzielał p. dr. Książkiewicz. 
Program zajęć, zależny od pogody, 
przewidywał: gimnastykę, gry i za­
bawy, pogadanki, krótsze wycieczki, 
kąpiele. Dzieci otrzymywały sute 
śniadania i obiady. Ważone były 
cztery razy. Niema jednego dziecka, 
któreby nie przybrało 2 kg.

Znalazł się także p. Włosik, który 
całą kolonję wraz z paniami Zw. P. 
O. K. i gośćmi zfotografował.

Od kilku lat, w porze letniej na­
wiedza mnie coś, co zaczynam uwa­
żać za manję prześladowczą. Jest 
to choroba chroniczna. Pierwsze jej 
symptomy pojawiają się wraz z kwia­
tem kasztanów i łagodnym, ciepłym 
wietrzykiem, zapowiadającym dni u- 
palne i słoneczne.

Zawsze lubiłem białe stożki kwiatu 
kasztanowego.

Teraz drżę na jego widok. Twarz 
moja blednie, a czoło pokrywa się 
miljonem kropelek potu. Wyobraźnia 
moja wsiada na rydwan myśli i wy­
przedza czas: widzę przyszły atak 
choroby. Nie sądźcie, że przychodzi 
do mnie w postaci szkieletu dzwo­
niącego zębami, przy akompanjanaen- 
cie wichru, przy gasnących i zapala­
jących się reflektorach, płynących z 
księżyca, uciekającego przed nawał­
nicą chmur. O nie, przychodzi w 
postaci dżentelmena. Nie! Co mó­
wię? Przychodzi w „postaci" całego 
stada dżentelmenów... To jest, po­
wiedzieć chciałem, w postaci całego 
towarzystwa dżentelmenów. Są to 
panowie w starszym i średnim wie­
ku, o zażywnych przeważnie figurach, 
dobrze odżywieni i dostatnio ubrani. 
Powaga i dostojność bije z ich po­
staci, a zdecydowanie z ich ruchów. 
Nie zważając na moje protesty i krzyki 
rozpaczy,zaczynają działać. Obrywają 
z kasztanów promienne świeczniki 
kwiecia i powoli, lecz systematycznie 
zaczynają mi je wkręcać do mózgu.

Brrr... a kysz !
Przez całe lato, kołacze się w mej 

głowie myśl — jak ów kot z sonetu 
Beaudelaire’a. Chodzi w kółko, za­
gląda do zakamarków a czasem przy­
siada i zadarłszy głowę miauczy prze­
raźliwie.

Związek Strzelecki
Oddział w Wągrowcu

Zebranie miesięczne odbędzie się 
w sobotę, dnia 5 bm. o godz. 8-ej 
wiecz. w świetlicy. Ze względu na 
obchód rocznicy wymarszu I. Kadro­
wej przybycie wszystkich członków 
obowiązkowe. Zarząd.

Jak już w czasie o.twarcia kolonji 
pisaliśmy, wydatnej pomocy udzielili 
pp. starosta dr. Rościszewski, burm. 
Kuchczyński i dyr. Płoszyński, co też 
p. Muhleisenowa w swem przemó­
wieniu podkreśliła.

Ruch towarzystw 
Zebranie Iow. Miłośników Foto­

graf ji w Poznaniu Oddział w Wą­
growcu odbędzie się w środę, dnia 
9 sierpnia o godz. 19-tej (7) w sali 
odczytowej Odcinka Drogowego 
P. K. P. przy ul. Kościuszki. Prze­
prowadzone będą m. in. próby po­
większeń z projektorem.

O liczne przybycie P. T. członków 
prosi Zarząd.

Zebranie Kółka Włościanek od­
będzie się w niedzielę, dnia 6 bm. 
po sumie w Konsumie Urzędniczym. 
O liczny udział prosi Zarząd.

Zarząd Związku Inwalidów Wo­
jennych, wtiów i sierot wojennych 
R. P. Wągrowiec, przypomina człon­
kom, że w niedzielę 6 sierpnia 1933 
roku odbędzie się plenarne zebranie 
punktualnie o godzinie 12,30 w sali 
Starej Strzelnicy.

Na powyższe zebranie prosi Za­
rząd o bezwzględne przybycie wszy­
stkich członków, na którym będzie 
przemawiać przedstawiciel Rady Wo­
jewódzkiej, o nader bardzo ważnych 
sprawach ofiar wojny.

Zatem wszystkich członków na 
powyższe zebranie Zw. Inw. Woj. 
prosi. Zarząd.

Wolność. Zebranie miesięczne 
Placówki Powst. i Wojaków O. K. 
VIII odbędzie się w sobotę, dnia 5 
sierpnia o godz. 20-tej w lokalu 
druha Piechowiaka.

O przybycie wszystkich członków 
prosi Zarzad.

Żyjemy w mieście, które z powo­
dów aż nadto uzasadnionych, jest 
chlubą miast prowincjonalnych Wiel­
kopolski. Ojcom naszego miasta 
i jego obywatelom należy się z wielu 
przyczyn uznanie, jednak jak zwykle, 
i przeważnie wszędzie, jest jedno 
wielkie ALE.

— Czego Pan chcesz, zapytacie, 
robią, co mogą.

— Hm, zdawałoby się, że tak..,
— A więc ?
A więc leży im na sercu dobro 

miasta i dobrobyt mieszkańców ? Coś 
z tym dobrobytem jednak niebardzo. 
Bali! — Kryzys, oczywiście! Miasto 
nie jest uprzemysłowione, bogactw 
naturalnych nie ma, magistrat pienię­
dzy na ulicy nie znajduje...

Otóż to. Właśnie, że są bogactwa 
naturalne! Właśnie, że leżą pienią­
dze na ulicach miasta i okolicy!!

Problem stary, znany i nieskom­
plikowany : Wągrowiec—Letnisko!

— Ach, tyle tylko powiecie — 
ma pan chore nerwy, jeśli to panu 
spać nie daje. Pomysł może i dobry. 
Ale teraz ? W tych warunkach ? W 
szczytowym punkcie kryzysu? etc...

Tak, właśnie obecnie są najlepsze 
warunki. Posłuchajcie jeszcze raz 
starej litanji:

Granicę zamyka się, by patrjo- 
tycznie usposobieni obywatele mieli 
okazję wypoczywać w kraju, i w 
kraju wydawać pieniądze.

Wielkopolska cierpi na brak 
miejscowości letniskowych. Wą­
growiec posiada wszelkie zalety 
wymagane od tego rodzaju miej­
scowości.

Wągrowiec leży blisko Pozna­
nia i Bydgoszczy, które powinny 
być dla niego rezerwoarami letni-

Baczność Inwalidzi Pracy (Cy­
wilni). Zebranie miesięczne Związku 
Zjednoczenia Inwalidów Pracy oraz 
wdów, sierot i starców odbędzie się 
w Wągrowcu w niedzielę, dnia 6-go 
sierpnia rb. o godzinie 1-ej po nabo­
żeństwie w lokalu p. Pazdowskiego, 
ul. Poznańska nr. 19.

Na porządku obrad ważne spra­
wy, pomiędzy i n nem i sprawa Zjazdu 
Inwalidów Cywilnych w Poznaniu itp. 
Przybycie zatem wszystkich człon­
ków na to zebranie jest koniecznem.

O liczny udział w zebraniu prosi
Zarząd.

Paw łow o Żońskie
Osobiste. Naczelnikiem Ochotni­

czej Straży Pożarnej zatwierdzony 
został p. Roman Jaremba, zaś zastępcą 
naczelnika p. Władysław Buchholz.

Damasławek
Osobiste. P. dr. Balewski, daw­

niejszy lekarz szpitala powiatowego 
w Wągrowcu otworzył z dniem 1 bm. 
własną praktykę w Damasławku.

P. dr. Engelhardt z Damasławka 
przeniósł swą praktykę do Gołańczy.

Pruśce
Osobiste. Z dniem 1 bm. objął 

parafję prusiecką ks. prób. Droż- 
dźyński z Swierczyna.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i
Letniczka Bartodzieje. Sprawę 

wpierw zbadamy na miejscu, sko­
rzystamy ew. po wyświetleniu sprawy.

Stała Czytelniczka. Pielgrzymka 
do Częstochowy wyrusza w dzień 
Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny 
z Poznania (13 bm.).

Dokładnie nie możemy Pani in­
formować co do cen przejazdu i zgło­
szeń, ponieważ organizatorzy u nas 
nie ogłaszali tej wycieczki. Może 
ma Pani rację, że kierowali sie oso- 
bistemi uczuciami politycznemu 
Przejazd prawdopodobnie wynosi 
kl. III ok. 10 zł, zaś II 15,00 zł. 
Dziękujemy za słowa otuchy.

P op iera jc ie  FLOTĘ NARODOWA!

H—Trp iihitmi

ków.
Konkluzji nie potrzeba chyba wy­

ciągać. Wiemy, że plany idące w 
tym kierunku były i są. Budżet tych 
planów — na początek — obraca się 
dokoła sum poprostu śmiesznych. 
O korzyściach jakie ciągną z letników 
miejscowości letniskowe, no i oczy­
wiście ich obywatele, kupcy, hotela­
rze, właściciele lokali, rzemieślnicy 
etc... też nie trzeba mówić.

Czego więc potrzeba, by zamienić 
Wągrowiec w miasto kwitnące i roz­
wijające się? Drobnostki — inicja­
tywy ojców miasta. A fundusze? 
Nieco starań i kalkulacji, a znajdą 
się choćby w Banku Gosp. Kraj.

Znając was, drodzy kompatrjoci, 
wiem, że będziecie mieli jeszcze je­
dną wątpliwość.

— Jeśli nawet znajdzie się ini­
cjatywa i pieniądze — to zamało. 
Czy letnicy znajdą u nas to, czego 
szukają w powiecie.

Uspokójcie się. Doświadczenia 
w tym kierunku robi się mimo a- 
patji czynników do tego powołanych. 
Każdego roku odbywają się w na- 
szem seminarjum kursy dla nauczy­
cieli, którzy — wiem to — nie mają 
dość słów uznania dla Wągrowca.

Rozmawiam z znajomym kursi- 
stą. Za kilka dni wyjeżdża do Poz­
nania. Zadaję mu moje ulubione 
pytanie: Jakie wrażenia wywozi pan 
z Wągrowca?

— Jaknajlepsze. Pojęcia wprost 
nie miałem, że tuż pod Poznaniem 
znajduje się taka urocza miejsco­
wość. Na przyszły rok przyjadę tu 
z rodziną na wypaczynek.

— Nie będzie się pan nudził, 
wtrącam ?

— Co? Ależ nie wyobrażam so­
bie przyjemniejszych wakacyj niż te, 
które mnie tu czekają. Przywiozę 
kajak ożaglowany, będę pływał, wio­
słował, smarzył się na słońcu, grał 
w bridge’a na plaży, a w tenis na 
kortach, spacerował po ślicznej oko­
licy — a wreszcie dam upust mej 
pasji i będę codzień przez kilka go­
dzin łowił rybki. Czy pan nie sądzi, 
że po 6 tyg. takiego życia nie wró­
cę do pracy jak nowo narodzony?
— No, i niech pan nie zapomina o 
bardzo poważnym atucie tych waka­
cyj : o ich taniości.

Z roku na rok zauważa się latem 
więcej przybyszów: odwiedzają ro­
dziny, przyjaciół, wreszcie są i tacy, 
którzy przyjeżdżają na własną rękę
— dzicy letnicy — w języku fachow­
ców.

Robią z Wągrowca letnisko, mi­
mo oportunistycznych intencyj pe­
wnych sfer.

W północnej, „letniskowej" częś­
ci miasta widuje się coraz więcej 
postaci w swobodnych, letnich ubra­
niach ; panie w piżamach, panów na 
„biało"...

Są opaleni i mają radosne, zado­
wolone miny.

Minjatura „Badu"! Serce mi 
rośnie na ten widok.

Spotykam mą znajomą, pannę 
D. B. J. Śliczna i przemiła istota. 
W ubiegłym karnawale została „miss 
Krynicą". Przyjechała z wizytą do 
rodziny. Chyba się tu nudzi, myślę. 
Z obawą zaczynam robić mój nało­
gowy wywiad.

— Czy się nudzę? Żartuje pan 
chyba. Gdzież wy Wągrowczanie 
macie oczy? Kto z was się nudzi 
w takiej uroczej miejscowości, po­
winien zostać za karę zesłany na 
Kamczatkę, albo Wyspy Sołowiec- 
kie.

Odetchnąłem z ulgą. Civls.

K ołow anie g ie łdy  p łodów  rolniczych
Poznań, dnia 4. 8.1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Ż y t o .............................16,00—16,50
Jęczmień zimowy . . 13,50 —14,00
O w ie s ............................ 12,50—13,00
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  26,00—26,50 
Otręby żytnie . . . 8,50— 9,00
Otręby pszenne . . 10,00—11,00 
Otręby pszenne (grube) 11,00—12,00
Rzepak........................  33,00—34,00
Rzepik zimowy . . 43,00—44,00
Lubin niebieski . . . 7,50— 8,50
Lubin, żółty . . . .  9,50—10,50
G orczyca ...................  52,00—58,0Q
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NIEDZIELA, DNIA 6 SIERPNIA 1933 R.

Tragiczny wypadek samochodowy
Śmierć poniósł Edmund Piskorski z Gniezna

W ągrowiec
Czyja portmonetka ? Znaleziono 

w Wągrowcu portmonetkę z pie­
niędzmi. Odebrać może ją właści­
ciel w posterunku P. P.

Porządek nabożeństw w kościele 
póki. w niedzielę, dnia 6 brn.: Wo- 
ty wa o godz. 9-tej, suma z kazaniem 
o 10,30, nieszpory o 3-ciej popoł.

Członkiniom i członkom miejsc. 
Chóru Parnego podaje się do wia­
domości, że cena przejazdu na wy­
cieczkę autobusową do Bydgoszczy 
tam i z powrotem wynosi tylko 3,50 
zł. Wyjazd nastąpi w niedzielę, dnia 
13 bm. o godz. 6-tej rano z Rynku. 
Po drodze wycieczka zatrzymuje się 
w celu zwiedzenia w Kcyni i Szubi­
nie. Zapisy uczestniczek i uczestni­
ków oraz pieniądzie na podróż przy j­
muje prezes p. Stachowiak (naucz, 
ul. Gnieźnieńska) każdej chwili aż 
do wtorku 8 bm.

KRONIKA POLICYJNA
Pożar. Dnia 29 ubm. powstał 

w Swiątkowie pow. żniński pożar 
na szkodę Brukwickiego Bronisława. 
Spaliło się na Spichrzu 20 planów 
od żniwnych wozów, oraz schody, 
prowadzące na spichrz. Strata wy­
nosi ok. 800 zł. Przyczynę pożaru 
nie ustalono. Dochodzenia w toku.

Kradzież. W nocy z 3 na 4 bm.
skradziono za pomocą otwarcia drzwi 
wytrychem ze składu p. Strzyżew­
skiego w Gołańczy 7 płaszczy mę­
skich, 7 ubrań męskich różnego ko­
loru i gatunku, 2 kartony towaru 
jedwabnego i inne rzeczy, ogólnej 
wartości 1000 zł. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenia.

Szubin
Fałszerze pieniędzy. Władze po­

licyjne przytrzymały w ub. środę 
dwóch osobników niejakiego żydka 
Gotlibowicza Szloma i Andrzejew­
skiego Jana rzekomo z Bydgoszczy 
za puszczanie w obieg fałszywych 
monet 10-złotowych. Korzystając z 
okazji jarmaiku fałszerze wymieniali 
falsyfikaty u różnych kupców zaku­
pując nikłe ilości towaru. Miejscowa 
policja dłuższy czas obserwowała po­
dejrzanych osobników, których pra­
wdopodobnie było więcej, bowiem 
jak zdołano stwierdzić, jeden z oso­
bników odbierał od wymieniających

W czwartek około godziny 14-tej 
wydarzył się na szosie w Niernczy- 
nie pow. wągrowiecki tragiczny wy­
padek samochodowy, którego ofiarą 
padł 25-letni Edmund Piskorski, 
właściciel hurtowni kolonjalnej z 
Gniezna. Ciężarówka fabr. Dogde 
P. Z. 44021.

Przyczyna katastrofy była nastę­
pująca: W czwartek rano wyjechał 
Piskorski z towarem do naszego 
powiatu. Był także w Wągrowcu. 
Po sprzedaniu wszystkiego towaru 
wracał do domu.

O jakieś 500 mtr. od miejsca wy­
padku opanowało śp. Piskorskiego 
dziwne przeczucie lęku, z którego 
zwierzył się szoferowi Kuszterowi 
Leonowi, oddając mu kierownicę. 
Po przesiadce samochód ruszył da­
lej... Szybkość jazdy wynosiłą pra­
wdopodobnie 70 kim. na godzinę. 
W pewnej chwili defekt steru stał 
się katastrofą.

Ciężarówka całym impetem ru- 
runęła na przydrożne drzewo, rozbi­
jając się w drzazgi. Właściciel Pi- 
korski, doznał złamania podstawy 
czaszki, przekłucia drzazgą prawego

płuca, złamania kości prawego i le­
wego przedudzia i zmiażdżenia pra­
wego stawu łokciowego. Natomiast 
szofer i chłopak do posyłek odnieśli 
lekkie obrażenia na twarzy i rękach. 
Nieprzytomny P. po pół godzinie 
zmarł.

Pierwszej pomocy rannemu udzie­
lił p. dr. Balewski z Damasławka.

Na miejsce tragicznego wypadku 
przybyła komisja sądowo - lekarska 
z Wągrowca w osobach pp.: nacz. 
sądu, Jastrzębskiego; sekr. Malczew­
skiego; zastępcy starosty, referenda­
rza Dankowskiego; lekarza powiato­
wego, dr. Likowskiego; Julskiego, 
Pow. Komendanta P. P., który do­
konał zdjęcia fotograficznego ruin 
ciężarówki.

Przybyła także z Gniezna siostra 
i brat zabitego, oraz p. dr. Perkowski. 
Sp. Piskorski miał przy sobie kwotę 
8000 zł, skasowaną za towar.

Na zezwolenie władz, w osmoło- 
wanej trumnie odtransportowano 
zwłoki do Gniezna.

Sprawność miejsc, policji była 
bez zarzutu, co też podniósł p. dr. 
Perkowski.

rozwiązała na zasadzie rozporządze­
nia o ochronie narodu i państwa 
istniejącą w Lipsku od wielu lat 
Polską Partję Socjalistyczną. Zna­
lezione dokumenty, papiery i książ­
ki zostały skonfiskowane.

Radjowe słuchowisko strzeleckie 
w przeddzień marszu szlakiem 

kadrówki
Dnia 5 sierpnia br. jako w przed­

dzień dziesiątego marszu szlakiem 
kadrówki nadane zostanie w godzi­
nach 20—20,30 przez radjo słucho­
wisko strzeleckie redaktora Jana 
Piotrowskiego pt.: „Na Kadrówkę", 
w tymże dniu o godz. 13,50— 14-tej 
zostaną nadane przez Radjo trzecie 
„Radjowe wiadomości strzeleckie", 
które wygłosi redaktor T. Zenczy- 
kowski z Komendy Głównej Z. S.

Znaczki na odbudowę zamku 
Jana III w Olesku

W a r s z a w a , 5. 8. W ramach 
uroczystości, związanych z obchodem 
250-lecia odsieczy wiedeńskiej, w 
dniu 6-go bm. odbędzie.się w całej 
Polsce zbiórka na odbudowę zamku 
w Olesku, miejscu urodzenia wiel­
kiego króla. W tym celu komitet 
obchodu wydaje specjalne znaczki 
pamiątkowe, z wizerunkiem króla 
Jana III i zwraca się do całego spo­
łeczeństwa z gorącym apelem o wspól­
ny zbiorowy wysiłek.

Zaznaczyć należy, że Zamek w 
Olesku stanowi obecnie własność na­
rodu polskiego.

Katastrofalne przerwanie tamy 
w Ameryce

N o w y  J o r k ,  5. 8. Wskutek 
przerwania tamy Castlewood na rze- 
be Colorado w odległości 40 mil od 
Denver, olbrzymie masy wody, wy­
sokości 10 metrów, szerokie napół- 
tora kilometra, zalały w ciągu kilku 
minut szereg miejscowości i zerwa­
ły kilka mostów kolejowych, oraz 
wszystkie połączenia telefoniczne i 
telegraficzne.

Powódź wyrządziła olbrzymie 
szkody w miejscowościach Frank- 
town, Parker i Sulivan. Chociaż o 
zbliżaniu się katastrofy dano znać 
zapomocą syren fabrycznych, istnieje 
obawa, że wiele osób, przedewszyst- 
kiern farmerów, straciło życie. Wy­
sokości szkód nie zdołano jeszcze 
ustalić.

Surowe kary za zbrodnię żywiecką
Po 11-dniowej rozprawie Sąd w Wadowicach ogłosił wyrok skazujący
W a d o w i c e. Po jedenastodnio- 

wej rozprawie o zajścia antyżydowskie 
i rabunek w powiecie żywieckim trybu­
nał w dniu onegdajszym ogłosił wyrok, 
mocą którego skazał 3l oskarżonych z 
art. 154A, 155, 160, 162 i 163 k. k.

Skazani zostali: Ferens, na 3 lata 
więzienia, Surma 18 mieś., Bryja 7 m., 
Kuś 9 mieś. więzienia, Patrjas 2 mieś.

pieniądze dobre. Falsyfikaty prawdo­
podobnie przechowywała pewna ko­
bieta, której nie udało się przychwy­
cić. Stwierdzono dotąd 6 wypadków 
zamiany fałszywych monet, choć 
przypuszczać należy, że takich wy­
padków będzie o wiele więcej. 3 fal­
syfikaty znaleziono u jednego z are­
sztowanych, których odstawiono do 
aresztu policyjnego. Dalsze docho­
dzenia, które sięgają do Bydgoszczy, 
prowadzi policja miejscowa i policja 
śledcza z Bydgoszczy.

aresztu, Poskłonka 9 mieś., Zielnik 9 
mieś., W. Kuś 8 mieś., Pryszcz £ mieś., 
Zając 6 mieś., Mejer 8 mios., S. Kurow­
ski 2 lata więzienia, K. Witos 7 mieś., 
Jan Kurowski 14 mieś., Fr. Włoch 16 
mieś., Lalik 8 mieś. więzienia i 50 zł 
grzywny, Lacha 8 mieś. więzienia i 20 
zł grzywny, Grzegorzek 6 mieś., A. Włoch 
7 mieś., Drożdż 6 mieś., Kuś 6 mieś., 
Sołtysik 6 mieś., Witos 7 mieś. więzie­
nia i 20 zl grzywny, Tyc 6 mieś., J. 
Kuś 6 mieś., Harąźa 9 mieś. więzienia, 
Wyręk 2 mieś. aresztu, W. Tyc 6 mieś. 
Migdał 6 mieś. aresztu, Szczygieł 4 m. 
więzienia.

Wszystkim skazanym zaliczeno areszt 
śledczy. 11-tu oskarżonych zostało u- 
niewinnionych. Co do 12-tu skazanych 
trybunał zastosował zawieszenie kary 
na przeciąg 2—3 lat.

Rozwiązanie P. P. S. w Lipsku
L i p s k ,  5. 8. Policja w Lipsku

OSZCZĘDNOŚĆ
s tw arza potęgę g o s p o ­
d a rc z ą  Ojczyzny I d o ­
b r o b y t  jej o byw ate l i .

B A N K  L U D O W Y
w  G O L A N C Z Y  ^ = =

przyjmuje wkłady o s z ­
częd n o śc io w e  począ- 

243 w szy  od 1 z łotego I płaci
n a j w y ż s z e  p ro c e n ty .

Drukarnia W. Kubanka
w WĄGROWCU

Telefon 126ul. Kościuszki 5

WYKONUJE

dla urzędów, przemysłu, handlu, 
rzemiosła i osób prywatnych 
jak również dla towarzystw
po cenach najniższych i z dostawą 

natychmiastową.

Rentujący 244
objekt, wieś, sprzedam, za­
mienię na inny, wpłata 20000. 
Oferty do admiuistr. Głosu.

przyjmuje do wykonania 
po przystępnych cenach

Drukarnia W. Kubanka,
Wągrowiec, ul. Kościuszki 5

S KARŻ YS Z  SIE
? na brak klienteli?

Spróbuj ogłosić się -

w „GŁOSIE66

Zarządzenia
egzekucyjne, przepisowe for­
mularze w żółtym kolorze 
na składzie i sprzedaje w każ­
dej ilości Drukarnia W. Ku­
banka w Wągrowcu, ul. Koś­
ciuszki Ns 5.

P rzetarg
Nadleśnictwo Państwowe Durowo ogłasza przetarg na 

remont kapitalny dworu majętności Kopanina. Oferty należy 
składać w Nadleśnictwie do dnia 21 sierpnia 1933 roku do 
godziny 11 -tej.

Bliższe szczegóły w „Dzienniku Wojewódzkim", oraz 
w Nadleśnictwie.
245 Nadleśniczy Państwowy.

Sprzedaże przym usowe
We wtorek dnia 8. sierpnia 1933 r. o godz. 9-tej 

sprzedawać będę w Rudzie — Młyn
śrutownlk, traktor, bronę talerzową, trzysklbowłec 
do traktoru, lokomobilę i młocarnlę, powózkę.

O godz. 10'/4-tej w Gorzewie
2 świnie, 2 warchlaki.

Zbiórka na krzyżówce.
O godz. 1 0 3/ 4 w  Gołaszewie

krowę, 10 warchlaków, 10 proszczaków, 11 prosiąt, 
jałówkę, lornetkę.

Zbiórka przed strażnicą.
O godz. 12-tej w Lopiennie

'/2 sąsieka żyta.
Zbiórka przed p. Matuszakiem.

O godzinie 12,15 w Lopiennie
kanapę, stół, repozytorjum.

Zbiórka przed sołectwem.
O godz; 14,15 w Lopiennie

2 świnie, 7 proszczaków.
Zbiórka przed p. Werriesem.

O godz. 16,30 w Mieścisku — ulica
bufet, umywalkę i biurko.

Zbiórka przed p. Ganskiem.
najwięcej dającemu za gotówkę 

246 Narzyński, komornik Sądu Grodzkiego w Wągrowcu.

Cz  ̂ jesteś członkiem LOPPJ
Wydawca Wojciech Kubanek, — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu.


